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Celem uregulowania nakładu pro- 
Simy e wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 

Administracya „N. Reformy''. 


/ GjEBA. 


Odznaczenie lekarza. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 22 grudnia. 
„Wiener Ztg.* ogłasza: 


Administracya „Nowej Reformy“ prosi usil- 
nie, aby przy zmianie adresu podawano ko- 
niecznie także miejscowość i pocztę, w któ- 
rej dotąd „Nową Reformę* odbierano. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie 
do N., lecz do X.“ 


(a m mais aea 


Cesarz nadał według Najwyższego pisma od- 
ręcznego, z dnia 1 grudnia 1914 w Najłaskaw- 
szem uznaniu mężnego i pełnego poświęcenia 
się zachowania się przed nieprzyjacielem leka- 
rzowi praktykującemu dr. Wilhelnowi Liero- 
wi w Przemyślu złoty krzyż zasługi z koroną 
na wstążce medalu waleczności. 


Przepowiednie 
Anglików i Francuzów. 


Berlin, 22 grudnia. 


Dusza Anglii. 


Z powodu obecnej wojny światowej zabrał 
także głos znany myśliciel Austin Stewart 


Chamberlain, który wydał zajmującą książkę 
r. t. „Kriegsaufsatze* („Szkice wojenne”), — 
Książka ta, wydana nakładem księgarni Bruck- 
manna w Monachium, zajmuje się pomiędzy in- 
nemi polityką i kulturą Anglii, tudzież jej stano- 
wiskiem wobec Niemiec. 

Anglik rodem, Chamberlain lata młodości 
przepędził we Francyi, zaś od 30 lat przebywa 
w Niemczech, pisząc po niemiecku. Zna dobrze 
te kraje i ludy i może o nich wypowiedzieć sąd, 
oparty na bezpośredniej obserwacyi. Tem wiek- 
sze oczywiście znaczenie mają jego wywody. 
Niepodobna tutaj omówić choćby pobieżnie 
książki Chamberlaina, poprzestaniemy więc — 
że się tak wyrazimy — na podaniu kilka „pró- 
Wek“. i 

Anglia jako wyspa zmusiła wprost ludność 
swoją do handlu. Taki imperatyw daje wpraw- 
dzie korzyści, ale także przynosi niebczpieczeń- 
stwa dla kultury. Wojna, korsarstwo i handel 
chodzą czesto w parze. Anglia ujęła w swoje re- 
ce handel zamorski, a z chwilą tą zaczęla ży- 
wić nienawiść bezwzględną do każdego naro- 
du, który poważył się współubiegać się z nią. 
a choćby tylko przeszkadzać jej na tem polu. 
A kiedy ducha handlowego i zawiści handlowej 
nie równoważą idealne wartości, pozostaje 
Skłonność do wojen i rozbojów. Anglia na ca- 
łym świecie prowadziła wojny, aż wreszcie za- 
garnęła */, część całej kuli ziemskiej. Anglia 
zniszczyła Hiszpanię, a potem Holandyę, pod- 
biła Indye i Egipt, prowadziła wojny w połu- 
dniowej Afryce. Wymieniamy tylko wielkie woj- 
ny, pomijając nieskończony szereg prawie nie- 
ustannych mniejszych wypraw wojennych i 
wprost korsarskich. 

Wojny, prowadzone przez Anglię, pochodziły 
wyłącznie z chęci zysków, a odznaczały sie 
brutalnością a nawet okrucieństwem. „Dla An- 
glii — pisał Seeley — wojna jest przemysłem, 
jednym ze sposobów bogacenia się, kwitną- 
cym interesem, dobrą inwestycyą kapitału“. 
Anglicy nie są odważnymi żeglarzami, ku mo- 
rzu zwabiła ich jedynie chęć zysku. 

Gdy chodzi o zysk, milczą w Anglii wszelkie 
względy na etykę — powiada Chamberlain. —- 
Co miały na celu bitwy, wygrywane przez Marl- 
borougha? Chodziło poprostu o bardzo pozio- 
my cel, o to, ażeby Anglikom zapewnić monu- 
pol handlu niewolnikami. Lecky, autor „Dzie- 
jów Anglii w XVIII wieku“ podnosi, że po trak- 
tacie pokojowym w Utrechcie handel niewolni- 
kami tworzył ognisko całej polityki angielskiej. 
Na zniesienie i zakaz handlu niewolnikami 
zgodzili się Anglicy dopiero wtedy, gdy już nie 
upatrywali się w nim dobrego interesu. 

Gdy chodzi o Indye, wystarezy wymienić na- 
zwisko Warrena Fartingsa. Ten gubernator To- 
warzystwa wschodnio-indyjskiego przeprowa- 
dzał podbój Indyj w sposób oburzająco okrnt- 
my. Burke wołał daremnie w parłamencie an- 
gielskim, że oskarża Ilartingsa „w imię wieczy- 
stych praw sprawiedliwości, w imię natury ludz- 
kiej, okrytej hańbą“. — Hartings został uwol- 
niony przez sądy. Kupcy powiedzieli: Ilartings 
powiększył dochody Kompanii indyjskiej z 3 
na 5 milionów funtów — i to było wyłącznie 
miarodajnem. 

Drobnostką są wobec tego kule „dum-dum*, 
używane powszechnie przez Anglików w pier- 
wszej wojnie z Boerami, drobnostką spędzenie 
kobiet i dzieci boerskich do obozu koncentra- 
cyjnego, w którym umarło z głodu i chorób 
20.000 tych nieszczęśliwych. 

Wojnę obecną — powiada Chamberlain -— 
spowodowała Anglia, dla której Niemcy stają 
się groźnymi współzawodnikamni w handlu 
światowym. Wojny tej chcieli kupcy, przemy- 
słowcy i kapitaliści angielscy, Oczywiście ci 
najwięksi. 

Zawiść, sobkostwo i popęd do rozbojów pol:- 
tycznych wzmaga się w Anglii w miarę tegu. 
jak kraj staje się coraz bardziej wyłącznie prze- 
mysłowym i kupieckim. Jeszcze w roku 1769 
na ludność, mającą 872 miliona głów, było pra- 
wie 5 miliony ludzi, przywiązanych do roli, W 
r. 1897 na 40 milionów Anglików żyło tylko 
798.000 mężezyzn i kobiet na roli. Zatraciły sie 
dawne cechy narodowe, starte egoizmem kra- 
marstwa. Moralny kompas Anglii „stracił swo- 
ją północ. Ruskin wołał z goryczą: Nie trozz- 
czymy się o tych Anglików. Za lat 100 będą 
martwym narodem“. Oto dusza Anglii. 

Chamberlain kończy swoje wywody słowami: 
„Nie wierzę w ogromną siłę Anglii. Prawdziwa 
siła musi być moralną“. 
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Korespondent tutejszej „Deutsche Tageszei- 
tung“ donosi z Rzymu: 

Dowiaduję się pośrednio od rosyjskiej osobi- 
stości, zajmującej wysokie stanowisko, że car 
i W. ks. Mikołaj Mikołajewicz są  przesyceni 


Kraków, Wtorek 22 


takiego 
komendant I. pułku do miasta. 

Zamieszkał w hotelu „Regina* przy Schot- 
tenstern. 4. .K; 


Rosyanie w Galicyi. 


Wychodzące w Cieszynie „Wiadomości Pol- 
skie“ przynoszą w ostatnim numerze szereg 
szczegółów z gospodarki Rosyan w naszym kra- 
ju, szczegółów bardzo charakterystycznych: 

„Przyszli „wyswobadzać* Polaków z pod rzą- 
dów niemieckich, przytulić wyrodnych synów 
familii słowiańskiej do przebaczającego serca 
Wszechrosyi. Przed inwazyą studyowali pou- 
czania o sposobach pozyskania sympatyi lud- 
ności, o metodzie agitacyi rusofilskiej. Krepu- 
jący nalot wyuczonej kultury wywietrzał do 
cna za pierwszem do Galicyi wtargnięciem, zni- 
kła łaska sentymentu słowiańskiego, wyjrzało 
okrutne oko drapieżcy, rozhułał się instynkt ni- 
szczenia i zbrodni. 

Przedewszystkiem żołnierzy swoich uzbroili 
komendanci przed możliwością otworzenia się 
oczu na prawdziwy stan rzeczy pancerzem stra- 
chu. Wzięty do niewoli w walkach patrolowych 


wojną, zwłaszcza skutkiem coraz większych |,.kozak*, autentyczny Polak, Jan Kusa 


trudności, które mają także źródło w groźnym | Kurzelowa 


nastroju wojska. 


Anglicy i Francuzi, pokonawszy pierwsze 


wrażenia przygnębiające, dowodzą w tutejszych | 


oddanych im dziennikach, że ostrzeliwanie an- 
gielskich miast nadbrzeżnych było aktem roz- 
paczy niemieckiej, zaś odwrót Rosyan przynie- 
sie Niemcom nowe klęski. 

Szczególniej Francuzi zapewniają, że odwrót 
Rosyan jest jedynie i wylącznie strategicznym 
manewrem. Bosyanie cofają się, ażeby pocia- 
gnąć w Królestwo Poiskie wojska niemieckie na 
dawne stanowiska, które ekazaty się niekorzy- 
stnemi dla Niemców. (Teraz zmieniły się warun- 
ki gruntownie na linii Warszawa Dęblin. Obec- 
nie będą tam armie sprzymierzone rozporządzać 
tak silną liczebnie masą i takim parkiem arty- 
leryi, że ofenzywa rosyjska, o ile przyjdzie do 
skutku, zostanie złamana. U. R.) 

Na terenie Galicyi zachodniej i w Karpatach 
ataki rosyjskie — zdaniem Francuzów — nie 
iniały poważnego charakteru. Prawdziwa ofen- 
zywa rosyjska dopiero nastąpi. 

Na ostatek zapewniają Francuzi, że na wio- 
snę Francya i Belgia będą uwolnione od zale- 
wu niemieckiego, poczem przyjdzie kolej na o- 
saczenie armii niemieckiej na terytoryum nie- 
mieckiem. 

„Berliner Tageblatt“ donosi: 

Londyn, 20 grudnia. 
_„Times* donosi z Petersburga: 


w Królestwie Polskiem, przez 
dwa dni milezał, choć słyszał, leczony w pry- 
watnym domu, dokoła język polski. Oczekiwał 
zapowiadanego przez oficerów rosyjskich, ja- 
koby powszechnie w Galicyi stosowanego, wy- 
łupywania oczu i obeinania nosa i uszu. 

A w stosunku do ludności? Różnie bywało. 
Jąkali oficerowie przy zetknięciu się z Polaka- 
mi wielkie słowa o zjednoczeniu Słowian, o 
zwalczeniu supremacyi przemysłu niemieckie- 
go i żydowskiego; łowiąc z mozołem słuchaczy, 
rozprawiał praporszczyk o niższych podatkach 
i taniości życia za kordonem. Zdobiono chaty 
wiejskie w mieleckiem, dębiekiem, pod Rado- 
nzyślem, w portrety carów i obrazy rosyjskie, 
bywaty i nabożeństwa prawosławne, celebro- 
wane w rynkach, dostępne dla publiczności. 
Przystępowali do grupek rozmawiających, wci- 
skali się do szynków emisarynsze w ubraniach 
cywilnych i próbowali agitacyi (relacya z Dę- 
bicy i Kadomyśla). 

Rzucono w naród złote myśli o legioni- 
stach, że są germanofilami, kupionymi przez 
Wiedeń, że bratobójczą ze słowiańszczyzną wio- 
dą walkę. O „miatieżników Eokołów” pytali Ro- 
syanie ciekawi, niezdecydowani zresztą, jaką 
ich leczyć metodą z antyrosyjskich przekonań. 
Na jarosławskim rynku stanęła już w 
pierwszym dniu pobytu w mieście Moskali szu- 
bienieca, przedewszystkiem przeznaczona dla 
przebranych legionistów, których i w sokolni 
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mniej zakończona. Działa grzmiały nieustannie i 
osobiste, przeprowadzane u wszystkich po dro- padały granaty ręczne, a o zmroku zerwali się 
dze przechodni w poszukiwaniu za... bronią pal- | Niemcy do nowego ataku, równie jednak bez- 
ną, ograbiły jaką połowę Galicyi z zegar-|skutecznego. Po zapadnięciu nocy rozpoczęli 


ków. trzeci atak wielką masą, która, posuwając się 

Nie pozostawali w gwałtach w tyle poza sze- | wąskim pasem ziemi między okopami, poniosła o- 
regowcami oficerowie. W jednym z dworów | gromne straty, w końcu wszakże pozycya, która 
pod Rzeszowem, zameldował lokaj kwa* | pochłonęła tyle ofiar, została zdobyta. Nie na dłu- 


terującemu tam oficerowi, że żołnierze wyno- | 
szą meble z pokoju. Oficer skrzyczał podko- 
mendkych, surowe wydał zarządzenia, lecz gdy 
nadszedł ośmielający mrok wieczoru, sam pie- 
czołowicie okrywał te same meble, już na wóz 
załadowane. Sztabskapitan Pałka urzędo- 
wał długo i gruntownie w Limanowej, w 
gospodzie pod Białym Orłem. Przerzucił dom 
cały do dna, w szufladach szaf, w igo | 
i garnkach stojących na kuchni szukał ukry- 


go jednak — wkrótce po północy rozpoczęli na 
nią atak z trzech stron równocześnie Francuzi. — 
Niemcy bronili się z niesłychaną zaciętością, mu- 
sieli jednak rano ustąpić. 

Pod Sinteley, jak donosi holenderski „Tijd“, 
walka została rozpoczęta gwałtownym ognicm ar 
tyleryi, Niemcy zasypali nieprzyjaciół  deszczew. 
granatów, na co sprzymierzeńcy odpowiadali tyl- 
ko ogniem z okopów. Po pewnym czasie ruszyła 
do ataku wielką masą niemiecka piechota. Sprzy- 


tych żołnierzy austryackich. Rezultat nie był | mierzeńcy pozwolili jej zbliżyć się, a potem nagle 
marny: właścicielowi gospody, p. Grossowi. |zasypali ją gradem kul z karabinów i z karabinów 
zrabowano wszystkie pieniądze, złoto, zapasy | maszynowych. Ogień ten był tak straszny, że 
alkoholu na ogół na sumę 800 koron, sztabs- | zmiatał całe szeregi. Niemcy musieli się cofnąć. 
kapitan Pałka odjeżdżał na dalsze boje z po- |lecz wkrótce z niesłychanem męstwem i pogardą 


duszką gospodarza, przytroczoną do siodła. 

To też przezorniejsi mieszkańcy  limanow- 
skiego dość wcześnie ukryli rzeczy bardziej 
wartościowe w górach., magazynując natomiast 
duże zapasy alkoholu, bo ten w odpowiedniej | 
ilości i dość szybko gościom nieproszonym pod- | 
sunięty, chronił czasem od dalszego rabunku. 
Bo wyjątkowo tylko w Tarnowie pojęto 
poważnie zakaz picia alkoholu i wylano na uli- 
cę cale zapasy składu wódek Schwanenfelda. 

Pan generał Keller przez czas pobytu w 
Sanoku co noc inną gwałcił dziewczynę; go- 
dnie naśladowali mistrza podkomendni jego. 
W Gruszowie małym koło Dąbrowy, w 
Łuszowicach, Smykowie, łŁęce 
szczucińskiej po kilkunastu znęcali się kozacy 
nad młodemi kobietami i dziewczętami; w Li- 
manowej ofiarą ich orgij padła siedmdziesię- 
ciołetnia kobieta. To też chłopi, sami ostając 
w domu, wvsvłali często za zbliżaniem się Ro- 
syan żony i dzieci w bezpieczniejsze miejsca. 

Nie piszemy bistoryi gwałtów rosyjskich w 
Galicyi. Szczegóły, dochodzące nas ze stron 
wszystkich, mnożyć moglibyśmy w nieskończo- 
ność. Składają się na całość ohydną i groźną. 
„Kulturalna misya“ utonęła w morzu łotro- 
stwa, grabieży i rozpasania '. 


kratoe malki ce Fendre, 


Olbrzymie bitwy w Królestwie Polskiem i wj 
Galicyi pochłonęły na czas jakiś uwagę powszech- 
ną i odwróciły ją od walk na zachodnim terenie. 
A jednak walki te, zwłaszcza we Flandryi, choć nie 
dorównywują pierwszym liczbą biorących w nich 
udział żołnierzy, są niemniej krwawe, a bodaj 


Wielkie masy wojsk rosyjskich dążą z Ro-|tąmtejszej szukali, niszcząc doszczętnie jej u-|bardziej zacięte, pełne zasadzek i podstępów, 


syi na teren Królestwa Polskiego. 

Niemcy i Austryacy nie zdołają zdobyć War- 
szawy w ciągu 8 dni, a po tym termizie nie bę- 
dą już mogli marzyć o tem. (Nowe wojsks ro- 
syjskie, dążące na polski teren wojny, są baj- 


ką, która obeenie już chyba nawet w Anglii nie | qali się może pizekonać chłopi ru 


I 


rządzenie wewnętrzne. W Bukowsku spe- 
cyalnie poszukiwali wśród gróźb i klątew zaan- 
gażowanych w robocie legionowej adwokata 
Janowskiego i burmistrza Kubasiewicza. 

Że Moskal nie taki straszny, jak go i 
w Za 


ZAW 


BUJ 


znajdzie wiary. Kosya nie ma już w głębi palr |raqzee pod Sanokiem, bo pozwolono im wy- 
stwa rozporządzalnych rezerw, natomiast grozi rąbać las dworski Kazimierza Rutkiewicza 1 


jej Turcya od poludniowego wschodu. U. R.) 


Sześć dreadnengatów 
przed Bardsnelami, 


„Baseler Nachrichten“ donoszą: 

Podług informacyj włoskich eskadra angicl- 
sko-francuska, która blokuje Dardanele, skła- 
da się z sześciu dreadnoughtów — czterech 
angielskich i dwóch francuskich, z 7 krążowui: 
ków — z tych 4 angielskie i 8 francuskie, z 8 
torpedowców angielskich i 2 francuskich, z ł0- 
dzi podwodnych i licznej floty transportowej. 
Komendę nad eskadrą ma admirał francuski 
Bouć de Lapereyre. 


Komendant Piudzki o Wienin, 


(Koresp. „N. Reformy*.) 


Wiedeń, 19 grudnia. 

Z pola walki pod Nowym Sączem przybył 
na kilka dni do Wiednia komendant I. pułku 
Legionów Józef Piłsudzki. 

Jak bardzo popularnym jest ten człowiek 
dzisiaj w naszem społeczeństwie, dowodem przy- 
jęcie wczorajsze. Wystarczyła krótka notatka 
w „Kuryerze Polskim“, aby na dworcu wschod- 
nim stawiły się niezwykle liczne zastępy pu- 
bliczności; przybyło także wielu legionistów, 
pozostających obecnie w Wiedniu, wraz z ko- 
mendantem koszar tutejszych porucznikiem Bo- 
czarskim. 

Po godz. 9 wiecz. zajechał pociag. Ustawiono 
się szpalerem, a gdy ukazał się komendant 
Piłsudzki, w otoczeniu oficerów Sławka, So- 
kolniekiego, Gustawa Daniłowskiego i i., przy- 
jęto go gromkimi okrzykami: Niech żyje! Panie 
wręczyły komendantowi kwiaty. Kłaniając się 
na wszystkie strony, przeszedł Piłsudzki do 
automobilu, czekającego przed stacyą. Tu 
liczba głów publiczności dosięgła około 2.000. 
Odkryto głowy i zaintonowano „Boże coś Pol- 
skę”. Była to wzruszająca chwila. 

Wśród okrzyków „Niech żyje!* i „Życzymy 


ziemniaki „pańskie* sprzedawać na rynku w 
Bukowsku po 1 koronie za 100 ky. Na do- 
bry humor kozaków natrafiła pod Pilznem ja- 
kowaś baba. Zaprowadzona przez nich do szew- 
ca i buty, jak się patrzy, gratis dostała i 12 ko- 
ron gotówką. z kieszeni owego żyda —rzecz 
jasna. Leez sklęła ich pewnie gospodyni ze wsi 
Mahonie pod Baligrodenm, gdy z wiel- 
kim tupetem oni, ideowi bezpłatnej rekwizycyi 
przeciwnicy, zapłacili jej za trzy krowy 9 kor. 
Nie złowiła się w sieć moskiewskich umizgów 
dusza chłopa polskiego. Pozostał na ojcowej za- 
grodzie, zamknięty w sobie, małomówny, pewny, 
że inwazya rosyjska nie potrwa długo. Gdy 
przyszedł pierwszy odpływ tej fali, znów dał 
rekruta batalionowi uzupełniającemu legionu; 
gdy do chaty zapukał delegat N. K. N. wysu- 
płał na legiony miedziaki, na czarną chowane 
godzinę. Przypatrzył się też chłop polski nie- 
jednemu, rozagitował go Po mistrzowsku rabu- 
nek i gwałt moskiewski. Słówko przyjaźni od 
święta, na codzień twarda, brutalna łapa czer- 
kiesa i kozaka, którzy prym wiedli w łotrow- 
stwie wszelkiem. -F Ja 
Utrzymał się w stylu najeźdźca. Próbując Sze- 
rzyć postrach, wywozi na Jewy brzeg Wisły 
z całego szeregu wsi powiatu dą- 
browskiego (Karsy, Ujście jezuickie, Bo- 
rusowa, Laskówka itd.) wójtów i powa- 
żniejszych gospodarzy. A wszędzie 
z małymi chyba wyjątkami, po wyrecytowa- 
niu wyuczonej lekcyi kultury i słowiańskiej 
przyjaźni — przemówiła wymownym językiem 
grabieży, rabunku, gwałtów, dzicz rosyjska, 
jak dawniej, jak zawsze. y 
Zastępca burmistrza w Sanoku, Michał 
Suszkiewicz, dostarczył żądanej (obok 10.000 
rb. kontrybucyi) ilości futraży. Przy oddawaniu 
owsa żołdak wali go kułakiem w twarz, bo ga- 
tunek owsa wydał mu się za mało dobry, potem 
zamyka w chlewie is kazuje na śmi er: 
bez jakiegokolwiek śledztwa į pozoru winy. 


przypominających „najromantyczniejsze' epizody 
,wojen dawnej przeszłości, a kończą się z reguły, 
'gwałtownemi starciami na białą broń. Codzienne | 
walki o umocnione pozycyc, pochłaniające naj- 
mniej kilkaset ofiar za każdym razem, dają w re- 
zultacie liczby strat, dorównywujące stratom w; 
wielkich bitwach na wschodzie .Przebieg tych bi-' 
tew budzi podziw swą gwałtownością. Tak pod 
Lombardzyde, jak pisze „Kreuzzeitung*, cała dy- 
wizya francuska rozpoczęła atak na północ od! 
Nieuport w celu przerwania frontu niemieckiego. 
Jedenaście batalionów niemieckiej piechoty i ar- 
tyleryi marynarki, aby przerwać tę akcyę, rozpo- 
częło kontrofenzywę... Z niepowstrzymaną siłą 
szła do ataku piechota niemiecka, mając na czele 
jeden batalion marynarzy z rozwiniętym sztanda- 
rem. Ponieważ wskutek wiatru, który niósł tuma- 
ny piasku z dźun, nie można było użyć karabinów, | 
ani karabinów maszynowych, musiały rozstrzy-] 
gnąć bagnety. Spotkały się dwie pędzące na siebie 
zbrojne fale ludzkie i rozległ się chrzęst żelaza. Po 
krwawej walce 6.000 Niemców zmusiło do odwro- 
tu 15.000 Francuzów, którzy pozostawili na pobo- 
jowisku mnóstwo wrupów i rannych, a w rękach 
Niemców przeszło 800 jeńców, między nimi wielu 
oficerów . 

Jeszcze krwawszy przebieg miały walki na linii 
Ypern-Armentićrcs, które opisuje „Daily News". 
Pod wsią Dickenbusche okopy  nieprzyjacielskie 
były oddalone od siebie tylko o 60 metrów i nie- 
miecka artylerya musiała mierzyć wysoko, aby 
nie trafiać we własne szeregi. Wskutek tego ponie- 
śli ciężkie straty Francuzi w tylnych okopach. — 
W przednich okopach żołnierze cisnęli się do 
ścian, a szrapnele i granaty leciały nad ich głowa- 
mi. Później się okazało, jaką korzyść przyniosło 
było przezorne zachowanie się tych żołnierzy. — 
Wreszcie bowiem francuskic działą 75 centyme- 
trowe odszukały baterye nieprzyjacielskie i roz- 
począł się straszliwy pojedynek artyleryi. Wtedy 
nagle niemiecka piechota zaczęła rzucać granaty 
ręczne do okopów francuskich, lecz te, padając 
zbyt blizko, nie wyrządziły szkód, a potem z 0- 
kopów niemieckich wynurzyły się szeregi piecho- 
ty i pędziły do ataku. Francuzi, którzy właśnie ró- 
wnieź szykowali się do ataku, aczkolwiek byli li- 
czebnie słabsi, rozpoczęli gęsty ogień. W szere- 
gach niemieckich zaraz powstały szezerby, ponie- 
waż przy tak małej odległości rzadko która kula 
chybiła. Fala niemiecka łamała się i kołysała, ale 


Ocaliło p. Szuszkiewicza jedynie wejście do Sa- | rwala wciąż naprzód. Francuzom nie starczyło już 


noka wojsk austryaekich. 

Do księdza w Żernicy wyżnej wpada 
kozak z żądaniem pieniędzy, za włosy go włó- 
czy, gdy wydania ich odmawia, poczem na ko- 
niu (!) objeżdża wszystkie pokoje, z wprawą 
azyatyeką niszczące całe urządzenie wewnętrzne. 


czasu nabijać powtórnie karabinów, więc zerwali 
się ze swoich okopów i ruszyli na spotkanie. Nie- 
mieeka artylerya zasypywała ogniem tyły, aby 
nie dopuścić nadejścia posiłków, i rezerwy francu- 
skie, spieszące z pomocą, poniosły ciężkie straty. 

Tymczasem jednak udało się Francuzom prze- 


Władysławowi Niegłosowi, organiście i kupeo- | módz Niemców, którzy cofnęli się do swoich oko 
wi w Pilźnie, zbudzonemu nocą głośnem ło-|Fów. Przestrzeń między okopami usiana była tru- 
motaniem do drzwi, rabują 670 koron z wore- | pani i rannymi, którym jednak nie śmiał nikt po 
czka na piersiach i część towarów, jego samego |spieszyć z pomocą. Walka bowiem nie była bynaj 


śmierci ponowili atak po raz drugi, trzeci, czwar- 
ty — do szesnastu razy jednego dnia, aż 
wreszcie zdobyli okopy nieprzyjacielskie. Straty 
ich były niesłychane, sprzymierzeńcy również byli 
zupełnie wyczerpani. Lecz gdy nadeszły im po- 
siłki, rozpętał się bój na nowo i Niemcy zostali 
wyparci z części zdobytych pozycyj. Podług obli- 
czeń „Daily Chronicle“, sprzymierzeńcy w ciągu 
kilku dni walk koło Ypern stracili 24.000 ludzi w 
samych poległych; ofiary Niemców były nie mniej. 
sze. 


DO naszego REUCZUCIEJSIOM. 


Otrzymujemy następującą odczwę: 

Zbliżają się dni uroczyste, mające w społeczeń. 
stwie, w życiu rodzinnem zwłaszcza osobliwe zna- 
czenie. Nadchodzi wiclkie święto Chrześcijaństwa, 
upamiętniające zstąpienie Zbawienia świata na 
ziemię, a niebawem nowa cyfra, znacząca bieg 
czasu, zastąpi tę, która tak krwawo wryła się w 
dzieje ludzkości. x 

Boże Narodzenie i Nowy Rok, to dni, w których 
rodziny się skupiają, ogrzane ciepłem  rodziciel- 
skiej i braterskiej miłości, a ich ezłonkowie wy- 
mieniają serdeczne życzenia szczęścią i powodze- 
nia. 

W jakże giężkim smutku i przygnębieniu ob. 
chodzić będzie przeważnie te święta nasza wielka 
nauczycielską rodzina! Drobna jej cząstka zale- 
dwie na szczupłym obszarze wolnego od najazdu 
kraju cieszy się jeszcze swobodą domowego ogni- 
ska. Reszta, bądź od nas odcięta, nie wiadomo, 
czy, gdzie i jak żyje, bądź wyparta grozą wojenną, 
tuła się w rozsypce po dalekich stronach, w tęs- 
knocie za straconym domem i mieniem a niepoko- 
ju. co jutro przyniesie, rozdzielona nieraz od naj- 
bliższych i życia ich niepewna. Inni — a tych 
mnogie szeregi — na polu chwały po bohatersku 
nadstawiają pierś za ojczyznę. 

Ku tym wielotysięcznym rzeszom nauczyciel- 
stwa naszego, których święta zastają tak ciężkim 
nawiedzonych losem, zwraca się myśl rzewna, 


serdeczna, ku nim biegnie z gorącem  waspółczu- 
ciem i błogosławieństwem. o 
W pierwszym okresie rozprószenia cała opie- 


kuńczą działalność krajowej władzy szkolnej by- 
ła pochłonięta troską o materyalne dobro tuła- 
czów, miała na cclu ocalenie od nędzy nauczyciel- 
stwa naszego, w najszerszej oczywiście mierze 
tych najliczniejszych, którym ledwie zaświtała by- 
ła pomyślna dola dzięki szczodrej, ofierze ostat- 
niego Sejmu, która im przyniosła znakomitą po- 
prawę bytu. 

Za chętną zgodą Wydziału krajowego dało się 
też przyspieszoną i zwiększoną wypłatą poborów 
ułatwić wędrującym rodzinom zaspokojenie naj: 
piłniejszych potrzeb i niejakie ustalenie w czaso- 
wych siedzibach, a pomoc władz naczelnych w 
państwie umożliwiła obdarzenie nadto tułaczów 
doraźnemi zasiłkami. Świętym obowiązkiem Rady 
szkolnej krajowej było dołożyć najskwapliwszych 
starań, by zadaniu tą klęską na nią nałożonemu 
wśród zaiste olbrzymich trudności sprostać, a mi- 
mo nieuchronnych niestety zwłok i usterek w tym 
względzie liczne głosy tak pojedyńcze, jak i zbio- 
rowe, oddały władzy miłe świadectwo, że ten obo- 
wiązek usiłowała spełnić sumiennie i ze szczerem 
sercem. 

Teraz, po ustąpieniu owej pierwszej piekącej 
troski, dalsza niemniej żywa i serdeczna ogarnia 
dobro duchowe drogich wychodźców, a nadto o- 
bejmuje wielekroć liczniejsze tłumy  tułaczego 
drobiazgu dziatwy szkolnej i starszej młodzieży, 
które od nich wyglądają dobrodziejstwa nauki i 
wychowania. —m—— 

Tą troską wiedziona Rada szkolna krajowa, 
podjęła już usilne zabiegi, aby  nauczycielstwo, 
rozsiane po rozległych dzielnicach monarchii, po- 
wołać do pieczy i pracy oświatowej nad dziatwą 
naszą, w tych samych miejscach osiadłą, jak 
niemniej i nad dojrzalszymi, pozbawionymi — nau- 
ki. aby je pobudzić również do pracy nad sobą, 
nad własnem wykształceniem ogólnem i zawodo- 
wem wyrobieniem, które z tej ciężkiej próby mo- 
że i powinno dla samych wychowawców i dla spo- 
łeczeństwa naszego uzyskać niejedną cenną zdo- 
byez, wynieść trwały pożytek dla kraju, jego kul- 
tury i przyszłego dobrobytu. 

Z życzliwem poparciem naczelnych władz pań- 
stwa i krajów, oraz przychylnych miejscowych 
ezynników, działanie to wejdzie zapewne rychło 
ua odpowiednie, do celu wiodące tory. 

Do was więc, kochani i szanowni pracownicy 
na polu wychowania publicznego, zwrócić się 
wypada w tej smutnej dobie Świątecznej niniej- 
szego roku z gorącem wezwaniem i prośbą. abyś. 
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cie tę powinność zrozumieć chcieli i jej spełnie- 
nia jąć się po obywatelsku i z zapałem, powodu- 
jąc się radą wybitnych pedagogów. których rze- 
czą będzie pod opieką władz właściwych temu 
działaniu wytknąć stosowną drogę Wszelako we- 
zwanie to ma cel jeszcze inny, a bardzo doniosły. 
Oto ma wam uprzytomnić ciażący na was ogólny 
obowiązek narodowy i społeczny, byście w tych 
dalekich, obeych stronach, w które was rzucił łos 
wrogi, zbożnem życiem i gorliwą pracą dobrze pod 
każdym względem przedstawiali naród i kraj, któ- 
ry was wydał, byście chiubne składali świadec- 
two waszemu w nim wybitnemu i zacnemu po- 
słannietwu, byście godnem i poważnem zachowa- 
niem się stwierdzali przed światem „że jesteście 
na wyżynie dostojnego zadania, które Wam poru- 
CZONO. 

Piękna odezwa, niedawno ogłoszona w jednym 
z dzienników, upomina wszystkich naszych wy- 
chodźców, by pamiętali, że na nich zwrócone są 
oczy społeczeństwa, wśród którego przebywają i 
że winni dać inu jak najkorzystniejsze wyobraże- 
nie o społeczeństwie swojem. Wskazówki Rady 
szkolnej krajowej do przewodników podjętej pró- 
by organizacyi zakrajowego szkolnictwa wyszcze- 
gólniają kierunki i sposoby działania, aby naucza- 
nie i wychowanie naszej młodzi zapewnić, Waszą 
pracą nad nią i nad sobą pokierować, a zarazem 
zwrócić ją do udziału we wszelkich robotach oby- 
waielskich, patryotycznych, samarytańskich, ja- 
kich się domaga wielka terażniejsza doba, do ja- 
kich dla dzielnego nauczyciela wszędzie znajdzie 
się sposobność. 

Wasza władza nie wątpi, kochani Przyjaciele, że 
za temi wskazówkami pójdziecie chętnie, a zno- 
sząc ciężką dolę mężnie i godnie, będziecie poży- 
tecznymi pracownikami, nauczycielami i wycho- 
wawcami swoim, a gospodarzom kraju, gdzie zna- 
leżliście przytułek, miłymi, szanowanymi, wdzięcz- 
nymi gośćmi. Takiem postępowaniem osłodzicie 
sobie gorycz tułactwa, znajdziecie ukojenie trapią- 
cego Was żalu i tęsknicy, dźwigać się będziecie na 
duchu i nabierać otuchy, a rzetelną zasługą złą- 
czycie się godnie z braćmi, którzy za ojczyznę od- 
dają życie. 

Z tą myślą, drodzy Przyjaciele, zbliżam się do 
Waszego wigilijnego, niejedną pewnie łzą zroszo- 
nego stołu i z oddali duchowo łamię się z Wami 
i rodzinami Waszemi opłatkiem. pragnąc całem 
sercem, by te Święta były dla Was jak najmniej 
smutne, by pociechę zgotowało Wam zdrowie i 
zapewniony byt Was samych i rodzin Waszych, a 
podnietą stała się Świadomość i postanowienie 
pełnienia obowiązku i dobrych czynów zawsze i 
wszędzie. Łamię się tym opłatkiem z gorącem ży- 
czeniem, by nasze nauczycielstwo zapisało się go- 
dnie na otwartej obecnie wielkiej karcie dziejowej, 
z życzeniem i modlitwą, by Bóg zesłał najrychlej 
zupełne chwalebne zwycięstwo orężowi ukocha- 
nego Monarchy i ludów, które na jego głos poszły 
w bój za dobrą sprawę, by ziŚcił nasze najdroższe 
nadzieje, zwrócił nam i rozszerzył wielkie ojczy- 
- ste pole naszej pokojowej pracy i dozwolił z dziel- 
nością i twórczym zapałem wkrótce szczęśliwie 
przyłożyć ręki do czekającego nas dzieła odbu- 
dowania i odrodzenia. 

W Białej, 18 grudnia 1914. 

Ignacy Dembowski. 
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T BESEN MONHISEL 
Dnia 9 grudnia zmarł w Białej Dr. Stanistaw 

Mestewski, iexarz, przeżywszy lat 35. Badaczą 

naukowego wojna wyrwala z uniwersyteczici 

pracowni. Przydzielony do wojskowego epide- 


micznego szpitala zaraził się od chorych, któ- 
rych !eczył, i padł ofiarą tyfusu. 
Zdaje się, jakcy te twarde czasy obsłaly 


wszelka miarę strat, jakby zazdrosne były o 
każde rozpamiętywanie i żal. A przecież przy 
tym grobie musi odrazu stanąć choćby krótkie 
wspomnienie, zanim inne czasy na lepszą po- 
zwolą pamiątkę. 

Ś.p. Stanisław Mostowski był wy- 
chowankiem krakowskiej wszechniey. Doktor 
medycyny. poświęcił się specyalnie chemii lekar- 
skiej. Uczniem był prof. Stopczańskiego. na- 
stępnie asystentem prof. Marchlewskiego. Jaka 
stypendysta. wyjechał na dalsze studya do Pa- 
ryża, do Instytutu Pasteura: potem do Wiednia. 
Powróciwszy do kraju, osiadł we Lwowie i tu, 
jako asystent prof. Bądzyńskiego, prowadził 
dalej badania naukowe. Z zakresu swojej spe- 


żyły się na to, że zaledwie jedna lub dwie furki 
przywiozą choinki do miasta i zanim dojadą dz 


Rynku. już je publiczność wykupi. Po sklenzch i 


i handiach również nie widać nadzwyczainego o- 
| żywienia. Przy- 
czyny tego znałężć nie trudno. „Masowa ewakn- 
acya i ciężkie obecne warunki złożyły się na to, 
że święta będą obcekodzone najskromniej. 

Dzisiaj rano zaczęto sprzedawać na placu Szcze- 
[pańskim karpie. Sprzedawali je prywatni kupcy. 
| gdyż magistrackich ryb jeszcze nie wyładowanu 
na dzisiejszy targ. 

Z okelicy przywieziona dzisiaj do Krakowa wię- 
kszą niż zazwyczaj ilość gęsi i drobiu. Za gęsi 
żądano po 14 koron, indyki po 12 koron. 

Jeńcy w Krakowie. Dzień w dzień prawie wi- 
dzimy na ulicach miasta mniejsze lub większe za- 
stępy jeńców rosyjskich. Z opowizdań ich wynika 


że w armii rosyjskiej uwidaczniają się już obecnie: 


idwa bardzo ważne braki, a mianowicie brak a 
| municyi i brak zaopatrzenia w żywność. W Kró- 
lestwie Polskiem armia rosyjska pic może już o- 
beenie rekwirować żywności, gdyż kraj jest zu- 
pełnie zniszczony i „wyjedzony*, sprowadzać zaś 


Mforek 2% 


Rabie jest już prowizorycznie naprawiony. 
ma taki sam pociąg odjechać do Tarnowa. Urzę- 
dnicy starostwa tarnowskiego i ropezyekiego ma- 
ia cfjochać dzisiaj lub jutro na miejsce urzędo- 
wania. 

Wrzucanie poległych do Wisiy. Włościanie przy- 
byli dzisiaj do Krakowa z Ruszczy opowiadają, 
iż Rosyanie nie grzebali w tych stronach zwłok 
i zabitych swoich żolnierzy, tylko wozami je zabic- 
rali i wrzucali do Wisiy. W oryginalnem tem 
jgrzebaniu musieli im włościanie pomagać. 

Prezes Akademii u rannego Legionisty. Z biura 
| pasowego N. KN. komunikują nam: Bawiący 
fw Wiedniu wraz z rodziną J. E. Stanisław hr. Tar- 
juowski. prezes Akademii Umiejętności dowiedza- 
jwszy się, że w wielkim szpitalu leży od 7 tygodni 
| ranm ko pod Dęblinem major Legionów, Mi. 


chal Żytmirski, odwiedził go wczosaj i w serde- 
cznej rozmowie spędził przy łożu chorego dłuż- 
szą chwilę  Obopółna byla radość poznania, a sę- | 


jdziwy prezes wyraził słowa gorącego współczucia 
bolaferskiemu młodzieńcowi, prawnukowi dzielne- 
go genesrala Żymirskicgo z r. 1831 i przyrzekł mu 
niebawem ponowne cedwiedziny ` 


. A z ŻYWNOŚĆ ili y i > =. mszą | : "M z: A 3 
cyalnej wiedzy ogłosił prace cenne i ważne, | żywność dla milionowych armij przy braku zuwz-| Teatr polski w Wiedniu. Pisze nam z Wiednia 


Rozległy, niezwykle zdolny umysł określał ja- 
ano swoje ścisłe zadania i z przedziwnem wy- 
irwaniem, z bezwzględną rzetelnością śledził za 
prawdą. 

Zawodowa naukowa praca była tylko je d- 
nym wyrazem pełnego, szlachetnego człowie- 


jezonych obeenie komunikacyj kolejowych i przy 
fatalnym stanie dróg jest dla intendantury rosyj- 
skiej zbyt trudnem zadaniem. Miiionowe armie ro- 
syjskie zaczynają też coraz wyraźniej wykazywać 
swoją niemoc wobec mniejszych, ale sprawniej- 


iszych i lepiej wyposażonych armij naszych, idą- 


korespondent A. K.: Drużyna teatru polskiego 
wystawiła wczoraj w „Ncue Wiener Biihne" „Mał 
ke Schwarzenkopft* Gabryeli Zapolskiej. Powo- 
dzenie było zupełne, dzięki doskonalej obsadzie 
ról. Tytułową rolę odegrała p. Róża Łuszczkie- 
wiczówna, która już jako Rachela w „Weselu“ 


ka. Charakter czysty i prawy, serce dla drugich | cych „obecnie od zwycięstwa do zwycięstwa. — zwróciła ogólną uwagę. Jojnę Firuikesa odegrał 
otwarte jednały mu od wczesnych szkolnych | Góruje tu również sd wysokim stopniu duch armij p. Jan Nowacki, cieszący się wielkiem uznaniem 
lat trwałą miłość kolegów, szczery szacunek |państw konstytucyjnych, nie mogący chyba iść w krytyków wiedeńskich, którzy podkreślają w sym- 
tych, którzy go poznali. Przenikała go nawskroś porównanie z duchem gnanych na rzeź carskich putyczny sposób kreacye pp. Feldmana (stary Fi- 


ta wysoka kultura człowiecza, która bierze w 
siebie wszystkie dobre wartości ludzkiego ży- 
cia i stapia w jedną, własną. Dociekania nad- 
kowe i niezwykle subtelne umiłowanie piękna i 
giębokie odczucie społecznych czy narodowych 
problemów, wynikały u niego z tej głębokiej 
nieocenionej jedności i dążyły znowu ku har- 
monijnej syntezie, 

Pisał niedawno: „Prawdziwe życie pewnie 
polega na możności uwielbienia ideałuć.. — 
Prawdziwe życie przecięła Śmierć. Dia- 
tego tak serdecznie płaczą za nim wszyscy, któ- 
rzy go kochali, i dlatego tak bardzo boleje za 
nim przyjaźń wierna. X. 


niewolników, 
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 


rozpoczyna w sobotę, 26 grudnia o godz. 5 po po- | 


łudniu szereg wykładów. Wstępny wykład o zimie 
wśród roślin wygłosi prof. dr Maryan Raciborski. 
W niedzielę 27 b. m. o godz. 5- tej dr. Zofia Szybal- 
ska mówić będzie o przeczuciach wojennych w naj 
nowszej literaturze polskiej; w poniedziałek 28 b. 
m. o godz. 6-tej dr Józef Reiss o modernizmie w 
muzyce; we wtorek 29 b. m. o godz. 6 prof. inż. 
Leonard Freudenson 0 tramwajach elektrycznych; 
we środę 30 b. m. o godz. 6 p. M. Morecki o zaga- 
dnieniach nowoczesnego wychowania wobec zawie 
ruchy wojennej; we czwartek 31 b. m. o godz. 6 
p. Rozalia Hulanicka o życiu w głębinach morza. 


Wykłady odbywać się będą w domu Uniwersy- 
tetu ludowego, ul. Zwierzyniecka 1. 24. Wstęp 10 
hal. 

Program dalszych wykładów co tydzień ogłasza- 
ny będzie w dziennikach. 

Biuro Uniwersytetu ludowego, ul. Dunajewskie- 
go |. 7, otwarte będzie w styczniu, codziennie od 
godz. 5—6 po południu. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 grudnia. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy- 


damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


„Nowa Reforma* wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu. 

Ruch przedświąteczny w mieście jest, na ogół 
biorąc, bardzo słaby. Do pewnego stopnia sym- 
bolem tego słabego ruchu jest bardzo mała ilość 
choinek, na Rynku na sprzedaż wystawionych. 
Zazwyczaj w czasach normalnych obok pomnika 
Mickiewicza widzieliśmy las drzewek. 


Lichwa żywnościowa. W sądzie powiatowym 
w Krakowie zasądzeni onegdaj zostali za lichwę 
żywnościową: Regina Roszek, która sprzedawała 
jaja po 16 hal. zamiast po 11 hal. na 7 dni aresztu; 
Anna Łobzower za sprzedawanie mleka zbieranego 
ipo 50 hal. na 3 tygodnie aresztu i 300 koron grzy- 
wny; St. Sieczkowski za sprzedawanie słoniny po 
2 K 60 h zamiast po 2 K 24 hal. na 8 tygodnie 
aresztu; Gabryel Wilczyński za sprzedaż nafty po 
wyższych cenach na 3 tygodnie aresztu. 

Pociąg komisyjny do Bochni odjechał wraz z 
całym personalem dzisiaj rano, gdyż most na 


Dzisiaj inaczej. Trudności legitymacyjne z 


jrułkes), Czaplińskiej (Jenta Tiszybuf), Berskiego 
_(Marszelik), Jednowskiego (ojciec Małki) i i. 
Ogółem impreza teatralna p. Hellera życzliwie 
jjest traktowaną przez prasę tuiejszą. Paweł Zif- 
iferer ogłasza dziś w „N. Fr. Presse“ felieton o „We- 
jen" p. t. „Das Theater der Flüchtlinge“. 

W przyszłym tygodniu (we wtorek) wystawioną 
będzie sztuka Zapolskiej „Moralność pani Dul- 
l skiej“; w próbach znajdują się: Ign. Nikorowicza 
(W gołębniku” i Ritrnera „W małym domku”. 

Ze świata teatralnego donieść także należy, że 
dzięki staraniom p. Czaplińskiej, otwartą została 
przy Wasagasse 31 (dom obok teatru) herbaciar- 
nia dla artystów, otwarta rano i po południu. Wnę- 
trze herbaciarni przyozdobili swojemi pracami ar- 
tyści pp. Eug. Dąbrowa i Iwo Gall. 

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 21 grudnia 
termometr doszedł od — %'1 do + 30 C.; — barometr 
waha? się. 


Dnia 22 grudnia o godz. 7 rano stan barometru 744-2 
mm, termometru + 1:9 C.; wiatr: północny, 


Rosya tuszuje kięski. 
(Tel. c. k. Biura koresr.) 
Berno, 22 grudnia. 
Wobec doniesienia Petersburskiej agencyi ts- 
legraficznej, przeczącego sukcesom niemieckim 
na wschodzie i mówiącego o teoretycznych ko- 
munikatach, zauważa „Berner Bund“, że rosyj- 
ski sztab generalny w komunikacie z dnia 18 
grudnia wieczorem przyznał odwrót, a więc nic- 
mieckie i austro-węgierskie doniesienia urzędo- 


Jutro |we nie zostały przez doniesienie wspomnia 


uej 
agencyi telegraficznej żadną miarą osłabione. 


Bomby niemiackie w Calais. 


+ 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 22 grudnia. 
„Times“ donosi, że niemiecki hydroplan rzu- 
cił w niedzielę dwie bomby na Calais. Bomby 
te nic wyrządziły szkody. 


Bombardewanie wybrzeży 
tureckich, 


(Tel. 6. k. Biura koresp.) 
Konstantynopol, 22 grudnia. 

Dnia 21 bm. Główna kwatera donosi: 

Nieprzyjacielski okręt bombardował dzisiaj 
wybrzeże na północ od Alexandrette, nie wy- 
rządził jednakże szkody. 

Z innych terenów wojny nie ma nie do donic- 
sienia o szczególniejszem znaczeniu. , 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Ruda OSman, 


Radesiane. 


(Artykuły w tym dziale nie poruoczą Gd 
redakcył.) 


Poszukiwanie zaginionych. 


Proszę o wiadomość, gdzie przebywa p. Mi- 
kołaj Biłaszewski, zamieszkały poprzednio w 
Krakowie, ul. Kochanowskiego 1. 12, które» 
w opiekę odany był Józio Dunin Borkowsk 
Marya ks. Świdrygiełło, Ołomuniec, Mähren, 
Oberring 22, drzwi 8. 9388 


Helena Kargowa z Rawy Ruskiej prosi u- 
przejmie o podanie miejsca pobytu męża jej Jó- 
zefa Karga, porucznika 111 batalionu pospoli- 
tego ruszenia, pod adresem: Gmiinden, Kufer- 
Zeile 19. Znajomych prosi o korespondencyę. 

9393 

Jan Plechawski, jednor., artylerya polna Nr 

38, 1 baterya, poszukiwany. O wiadomość prosi 


siostra Helena Krupkowa, Graz, Leonhardstras- 
se 83. 9394 


Ktoby wiedział cokolwiek o Leonie Krzyszto- 
fowiczu, Emilii Lendobeckiej i Piotrze Piekar- 
skim ze Lwowa, raczy dać znać pod adresem: 
Janina Kulaszkiewicz, Czechy, p. Časlav. 

9364-2 

Artur Skowroński, sędzia z Dynowa, obec- 
nie porucznik przy Eisenbahn Sicher. Abt. w 
Brzeźnicy obok Krakowa, poszukuje swej żo- 
ny Anny i prosi o jej adres, względnie jakąkol- 
wiek wiadomość. 9310-10 


Ktoby wiedział, jaki jest numer poczty polo- 
wej 32 pułku artyleryi polnej ze Lwowa, raczy 
łaskawie dać znać pod adresem: Józet Szczer- 


bieki, Czechy, p. Časlav. 9363 


łiwiżski z powiatu 


POZUKIĘGNIO ainiai, peaa obecnie k. k. 


aasawa Trugowa z 
Tarnopola, obeenie Weg. 
Hradyszeze (Ungarisch Hra- 
disch), dom Leopolda Rottera 
(Morawy), 
męża Karyana Truga, pod- 
oficera 15 pułku piechoty 
Arbeiter-Abteilung 3. 9340 1 3 


jg ZSobko, plutonowy przy 
10 bat. pionierów, obecnie 
w szpitalu, St. Pölten, Austrya 
Dolna, Danielgraustrasse, pro- 
si o wiadomość o żonie Mā- 
ryi z dziećmi z Hujska, pow. 
Dobromil: 9339 


mil Prokozowicz, Wien, 

IX, Schubertgasse 17, 
IT/14, poszukuje swej żony 
Eeleay Prokopowicz ze 
Lwowa. 9288 


tanisław Elementowski 

i Karol Swoboda u Ja- 
na Steinera, Wiedeń, XIII, 
Letziiwgasse 1, poszukują swo- 
ich żon: Heleny Klemen- 
towskiej] i Anny Śwabo- 
dowei. 9291 


rzegorz Biliński z 70 

p. p. (obecnie w szpitalu 

krajowym w Białej, przy ul 

Hałenowskiej). poszukuje bra- 

ta Jana Bilińskiego, nau- 

czyciela z Pszany koło Stryja. 
9303 


Aleksander Szkolnicki, 

jedn. och, Wagstadt, ul. 

Stadtberg 4, u p. Kios, prosi 

) podanie adresu brata Jama 

Szkolnickiego z Jarosławia. 
93 


ge Brokowski, Res.-Spi- 
tal d. R. Kreuzes Zweig- 
anstalt, Praga, Strahov, prosi 


o adres swoich rodziców. 
9308 


pioi Koniow, Feldpost 
186, poszukuje żony Ma» 
ryi Koniowej, pozostałej w 
Stryju. 9313 


Ąachary| Tabaka, Feld- 

post 186, poszukuje żony 
Anastazyi Tabakowej, po- 
zostałej w Welgiżu. 9314 


Zrrmunt Pająk, legionista 
(šawaieryi) Wiedeń, VI. 
Engelgasse 8, I p., 14, prosi 
znajomych i krewnych o wia- 
domość o swojej rodzinie. 
9320 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


poszukuje swego | 


Krankenanstalt Erz. Sophien- 
Spital Stiftang. Wiedeń, VII., 
poszukuje żony ulii z 2-giem 
dzieci. 9330 
fy sterujący żołnierze, Pola- 
cy, obecnie w szpitalu w 
Bernie Mor, Stadtsgewerbe- 
schule II int. Abt., Zimmer 68, 
poszukują swoich rodzin: 

Michal Rutinewicz, 
Traindivision 2/2 z Uhnowa, 
powiat Rawa Ruska, poszu- 
kuje żony Tekli i brata Bsz- 
tata, sędziego z Melnicy, Bv- 
kowina, względnie prosi Znz- 
jomych o informacye. 

Cnuśry Ahenrzyszsń z 
Mrożnicy, powiat Drohobycz, 
posznkuje rodziny. 

Gmiterek Wiadysław z 
Narola wsi, powiat Cieszanów, 
Inf.-Reg. 90, 1 Comp., poszu- 
kuje rodziny. 

Władysław Gucwa, legio- 
nista (1 pułku, zach.) z Ro- 
zembarku, powiat Gorlice, po- 
sznkuje rodziny. 9334 


Richar Kotylak z Roda- 
tycz, pow. Gródek Jag., 
i Dmytro Sielaniszyn z 
Czołowicy, pow. Rudki, obe- 
cnie Wiedeń, XII., Ver.-Res.- 
Spital Filiale Rosenhiigel, Rie- 
delgasse 5, proszą o jakiekol 
wiek wiadomości o swoich ro- 


dzinach. 9535 
E apral St. Bem z Dębicy, 

obecnie k. k. Reserve-Spi- 
tal 2, beim Rudolfinum, drzwi 
Nr III, Praga, poszukuje żony 
Maryi z 5-ietnią córeczką 
Stefanią. 

Jerzy Peller, ranny, obe 
cnie w powyższym szpitalu, 
poszukuje ojca Karola, da 
wniej zecera, obecnie podobno 
konduktora tramwaj. w Kra- 
kowie, 9336 


nioni Wójcik z Lubaczo- 

wa, obecnie w Polskiej 
Ostrawie, Reservespital, Objekt 
10, poszukuje swej żony He» 
leny z 3 dzieci. 9341 


p. Ewerscy ze Stanisła- 

wowa zechcą łaskawie po- 
dać swój adres. Dretorzire- 
cki, Gyulafehervar, Ungarn, 
kl. Seminavspital. 9344 


tanisław Zamazaą, c.ik. 
porucznik 9 p. p., Feld- 
postamt 110, prosi o adresy 
krewnych i znajomych. 
5205 6 6 


ocztmistrz Julian Szu- 
kiewicz z Ciężkowic, o- 
becnie poste restante Biała, 
szuka żony Stefanii. 9346 1 2 


Mieczysław Bem, nau- 
czyciel szkoły wydz. z 
Rzeszowa, obecnie Łodygowi- 
ce ad Biała, dom. p. Mrowca, 


poszukuje swej rodziny. 
9378 1 2 
B szukuję Bezydsryusza 
Frankowskiego ze St. 
Sambora, służącego w wojsku. 
Powołany został do Stanista- 
wowa, jest przy Sanit:tach, 
Reserve-Spital Nr 1 (Straf- 
anstalt) — Adres: Longina 
Frankowska, Klatovy (Czechy), 
Palackeho 146, Villa Šarka. 
9336 1 12 


Rzschan Leon ze Lwowa. 
Kro zna miejsce pobytu 
Leona Machana ze Lwowa, 
raczy donieść żonie Maryi 
Machan, Femjeslitke kom. Sza- 
boles, Ungarn, która znajduje 
się tam wraz z czworgiem 
dzieci bez żadnego zaopatrze- 
nia. 9209 3 3 


|; Ge wiedział o miejscu 
pobytu Zofii Tomczuk, 
przebywającej ostatnio w Do- 
brej Szlacheckiej obok Mrzy- 
głodu, zechce łaskawie podać 
pod adresem: Olbort, Wien, 
XVIII, Schulgasse 8/5. 
9228 5 5 


grzegorz Medwid poszu- 
kuje żony swej Anny z 
dzieckiem, krewnych: Rozalii 
Germsza, Władysława Cem- 
za i Maryi Moraziak, 
wszystkich z Rohatyna koło 
Lwowa. Rodzina wyjechała 
do Stryja, a stamtąd w nie- 
wiadomym kierunku. Ktokol- 
wiek z krewnych lub znajo- 
mych wie v ich obecnem miej- 
scu pobytu, zechce łaskawie 
zawiadomić męża pod adre- 
sem: Grzegorz Medwid, k. u. K. 
gem. Kanonenabteilung 106, 
,Batterie 2, Lt. Ružička. Feld- 


| post 186. 9262 3 4 
| Pamund Unolt, kierownik 
szkoły z Borszezowa, obe- 
cnie Feldwebel! im Landst.- 
Baon Nr 228, Feldpost Nr 206, 
prosi znajomych o podanie 
miejsca pobytu żony Edwar- 
dy Unoliowei, która w sier- 
pniu mieszkała we Lwowie, 
ul. Zofii Chrzanowskiej L 10, 
u matki Franciszki Grabow- 
skiej. 9274 2 3 


p Xazimierz 3 ] 
z Rzeszowa zawiadamia 


Wiedeń, XVIII, Gentzgasse 
117, II Stiege, Tir 29. 
9309 3 3 


teîan žurnal, Wien, XVIII, 
Wahringerstrasse 131, III 
tock, T. 24, prosi o podanie 
adresu brata Tadeusza, ka- 
deta 37 pułku vbr. kraj., któ- 
ry jako ranny ma byé w szpi- 
talu na Węgrzech. £810 3 3 


e ZE Z ZY W TA 


Sózeł Hiechcwski. 
Adresuj do Krakowa. Pierw- 
szą kartkę z 14 otrzymałem. 
Z redakcyi nic. Czy otrzyma- 
łaś 300 K. Może przeniesiecie 
się na Ślask ? 9304 2 5 


6ze! Dunaj, restaurator 

z Jasła, obecnie przy żan- 
darmeryi w Sporyszu, poczta 
Żywiec, poszukuje swej żony 
Maryi wraz z -giem dzieci 
i matką. Ktoby wiedział o ich 
pobycie, raczy donieść wymie- 
nionemu. 9319 3 8 


1 Hrebenowa 


Roma Paschalska z dzie- 
ćmi gdzie jest? Ktoby wie- 
dział — niech da znać: W. 
Paschalski, Praga, 1. Ferdi- 
nanda 29. 9346 2 3 


jje'ena Urbańska, Berno 
(Morawy), Żydenice, Sva- 
topluchova Czesta 338, II p., 
prosi o wiadomość o jej synu 
Henryku Urkańskiza, le- 
gioniście. 9359 2 2 


sppeotiia Bałtowska, Praga, 
IL, Na Pofić 17, III dom, 
I p, poszukuje syna Broni- 
sława, który ostatniemi czasy 
był w Zakopanem. 9362 2 3 


an Gałyński, zamieszkały 
w Wiednia, II., Hohlweg- 
gasse Nr 11/12, poszukuje sy- 
na Czesława, który ma być 
w Legionach polskich lub w 
wojsku austryackiem. 9343 2 6 


prosze znajomych o podanie 
mi adresu żony mojej 
EMenryki z domu Schlaf, 
która z 3-giem dzieci wyje- 
chała z końcem sierpnia z Nie- 
mirowa do Stanisławowa, — 
Dawid Feldmann, Feldwe- 
bel Landsturm-Etappen-Buon 
Nr 213, Feldpost Nr 56. 
9285 


ojca i krewnych, iż mieszka. |$ 


w Krakowie, Zwierzyniecka 2, 
utrzymuje ruch podczas wojny. Biuro 
otwarte rano od 7—12. 


9371 1 3 


0600 


09073033503630000037990089009 


nsiężni dla dzieci | miodzieży 


treści historycznej, przyrodniczej i powieściowej, oprawne, 
do nabycia ma Gwiazdzę po cenach wyjatkowo niskich 
w Admizistracyi „Przyjaciela Młodzieży”, Kraków, 
ul. Dunajewskiego 1. 


9317 3 3 


Rządowo 


fabryka wód min. sztucznych 


> nprawniona 


ispecalnych leczniczych. 
pod firmą 


R. RZĄCA I CHMURSRI w ttowie 


przy ul. Św. Gertrudy pod Nr. 4 
wjiabie poć kontrolą komisy: Przemysłowej Tow. Lex. Krak, polecona 
przez tok Dom. 

wody mineralno Sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: BILINSKIEJ, GESSHU- 
BLKRSKIEJ, SKLTERSKIEJ, VICHY, MAKRYKNBADZKIEJ, HOM- 
BURG, KISSINGEN, tudziąż 


specyalne lecznicze 231500 


jak: litowa tromową, jodową, żelazistą, swen oraz wody lecznicze 
normalue zr przepizu Prof Jaworskiego. 
Snrzedaż czastkowa w aptekash I droguaryach Cennicl na żą łania franco. 


zwa 


Zawiadawiam ?. J. palących papierosy 


że ulubione, znakomite bibułki cygaretowe 


są do nabycia we wszystkich trafikach. 


Przy tej sposobności wyrażam moje najserdeczniejsze 


poecdziękowanie 


tym wszystkim, którzy wskutek wojny znaleźli się w sąsiednich kra- 
jach monarchii i pop erali tamże moje wyroby, żądając je we wszyst- 
ich trafikach. Dzięki właśnie tym moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, oraz krzewiciełom przemysłu poiskiego, wyroby moje 
rugują i w innych krajach monarchii tego rodzaju wyroby irancuskie. 


Mi" Wł. Bełdowski. 


Fatryka tutek i bibułek cygaretcwych. 


8204 5 5 
Kraków. 


Dwa zimowe palefoty 


futro męskie, futro podróżne, biurko za 8 kor., umywalnia za 5 kor, 
pułka za 2 kor., szafa, lampy i stoły za bezcen 9227 3 3 


Hala Licyłacyjna, Pałac Spiski. 


_Mupię innie pidnino. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Adm. 


N. Reformy“ pod „Pianino“. 
9367 1 3 


3 


Emory, mTOR, 


Czech, zaprowiantowany, który z po- 


| wodu przerwania poczty czekowej 


z Pragą pensyi teraz otrzymać nie 
może, i wskutek texo znajduje się 
ze swą rodzina w przykrem położe- 
| nia, prosi o miejsce albo zatrndnie- 


nie w biarze lub magazynie. Zyło-|| 


szenia pod „Persyonisła”* przyj- 
muje Admin. „N. Reformy“. 


Nauczyciel ludowy 


absolwent seminaryum kra- 
kowskiego, poszukuje lekcyj 
lub zajęcia. Zgłoszenia z po- 
daniem warunków: M. Roga- 
nowicz, Wien, XXI., Briinner- 
strasse 61, I/19. 9373 


Wyjeżdżając powtórnie do 


załatwiam, jak poprzednio, wszelkie 
polecenia prywatne i handlowe. — 
Zgłoszeniu listowne upraszam nad- 
syłać do Administracyi „N. Refor- 
my“ pod €. W. 9382 1 2 


Poszukuję 
od N. Rokn na czas kilku miesięcy 
2 pokoi z przedp , umeblowanych. 
Zgłoszenia listowne ze szczegółami 
i ceną przyjmuje Adm. „N. Refor- 
my“ pod „Lekarz“, 9316 


Likiery, mumy, koniak 


z powodu ewakuacyi rafine- 
ryi, po cenach fabrycznych do 
sprzedania. Uprasza się zgło- 
sić: ul. św. Sebastyana l. 28, 
I pietro. v201 6 6 


Srebro i antyki 


kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 9213 4 10 


zęby 


piękne, zdrowe, kto chce mieć, 
niech używa znakomitego war- 
szawskiego proszku „AGA- 
TOLU“, wyrobu St. Gór- 
skiego w Warszawie. Skład 
główyn w Drogueryi Magi- 
strów farm. J. HANAKA i 
Sp, Kraków, Szewska 5. — 
Pudełeczko 4 60 hal. i LK. 


Pasta w tubie 60 h. 64741010 |lkamienica w podwórzu. 


9375 |! 


PIZTI TRANCE KARE. RR" | 


Jednorazowa próba prze- 
kona każdego o jakości. § 


I Powidła przecierane, 
Marmelada morelowa i 
Marmiglada mieszana 


najlepszej jakości 


są do nabycia w handlu § 


| Mojtiecha Ziezgwóniego 


| Kraków, biły Rynek 


9112 6 0 


pr. Latosiúskiego Piotra, Zająca 
Tomasza, Stanowińskiego Kazi- 
mierza, Ładnego Leona, Rauszyń- 
skiegu Ignacego, Skruchównę Zofię, 
Krawczykównę Maryę, Mężykówne 
Władysławę, wszystkich z Krakowa 
i okolic, zawiadamiam, że fabryka 
obuwia wojskowego, w której pra- 
cowali, znajduje się w Ołomuńcu, 
II, Hodołany, i że każdej chwili 
mogą zgłosić się do pracy. 
92:68 2 2 


De KAMAN 


Jana Hołojewskiego w Wado- 
wicach potrzebny jest młodszy 
pomocnik z działu korzenno-bufe- 
towego, oraz praktykant z ukoń- 
czoną lI kl. gimn. 9286 8 3, 


Wszelki drób 


żywy i bity, również każdą 

dziczyznę, zakupuje firma 

A. Hawełza, Kraków. 
9241 5 b 


Urzedicą konawatoyum 


udziela lekcyj gry na forte- 
pianie. Ul Łobzowska l. 29, 


III p., drzwi wprost schodów 
8120 21 0 


Skromna panienka 


poszakuje jakiejko!lwiek posady, w 
sklepie lub w lepszym domau, obznaj- 
miona z językiem niemieckim. Może 
złożyć kaucyi 100 kor. Zgłoszenia 
pod „Janina przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy“. 9315 8 3 


Od 4 koron 
Suknie damskie 
ed l karony 
Sukienki dla dzieci 


przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro, 
6267 9 Q 


Rzadcę drukarni L. K., Górs” 


